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POMOC BEZROBOTNYM
Zw iązek drukarzy od początku swego 

istnienia zajął się udzielaniem  pomocy 
bezrobotnym  członkom . Pomoc tę daje 
obecnie, pomimo katastro falnego  braku 
pracy, i  pom ocy tej nadal udzielać będzie. 
Dziś' jednak  m am y lozasy nadzw yczajnej 
klęski i  nadzw yczajne środk i należy  p rzed ­
sięwziąć.

P rak ty k a  ostatnich la t  W ykazała, iż (za­
pomogi regulam inow e nie w ystarczają, 
gdyż niem al w szyscy bezrobotn i w yczer­
pują regulam inow y okres pobieran ia  za ­
pomóg; pow stała  konieczność pom agania 
im nadal. Nadzwyczaj w ie lk a  liczba bezro­
botnych oraz długi okres pozostaw ania 
bez p racy  w yczerpują fundusze centralne, 
wyczerpują tak że  fundusze lokalne.

Oddziały Krakowski, Lwowski radzą  so­
bie, podnosząc w k ładk i lokalne; inne jak 
W arszaw ski, stosują podział pracy. Są to  
jednak środki dorywcze, tym czasowe.

Bezrobotnych sta le  przybyw a, wpływy 
z w kładek  się zmniejszają. Należy szu­
kać środków  i sposobów, by k lęskę bezro­
bocia łagodzić.

Łagodzić ją możemy, dając p racę  bezro­
botnym . Zamówień do  drukarń  dać nie 
możemy, musimy pójlść w  k ierunku (skró­
cenia czasu p racy  do 6-iu godzin na  dzień, 
by część (bezrobotnych mogła znaleźć (za­
trudnienie. Zmniejszy to  liczbę p o b ie ra ją ­
cych (zapomogi, zw iększy liczbę płacących 
w kładki i opodatkow ania.

Skrócony dzień p racy  obecnie będzie 
w  przyszłości w stępem  do iśkrócenia go na 
stałe. Skrócenie dn ia  roboczego dojrzało 
już. T echnika w ytw arzania (maszyny, r a ­
cjonalizacja) jest (tak udoskonaloną, iż 
skrócenie czasu p racy  inie w yw oła naj­
mniejszego braku  tow arów . Udoskonalone 
sposoby w ytw arzania w yrzucają na  b ruk  
setk i tysięcy robotników ; przy 8-io godzin­
nym dniu nie m ają oni żadnych sizans zna­
lezienia pracy. Jedynie Skrócenie dnia ro ­
boczego może im dać pracę.

Pow staje zagadnienie w ysokości zarob­
ków  przy  skróconym dniu pracy. Byłoby 
w ysoce niespraw iedliw em  przerzucić cały  
ciężar łagodzenia k lęski bezrobocia na ro ­
botników  ii zmusić ich do p racy  przy  
zmniejiszionych (zarobkach. Robotnicy są już 
dość bici prziez b rak  p racy . N ależy płace 
podnieść, by na  raz ie  choć częściow o w y­
nagrodzić robotnikom  s tra ty  poniesione 
przez dzielenie się p racą .

Poza (skróceniem dn ia  roboczego należy 
bezwzględnie zaprzestać p racy  pozago- 
dzionej; dziś mimo kryzysu, jednak  są ta ­
cy, zw łaszcza w  drukarniach niecenniko- 
wych, k tó rzy  niśkie p łace podwyższają 
przedłużaniem  dnia  roboczego.

Rząd wysuwa hasła  podziału pracy, nie- 
pracow anła ponad inormę. N ależy dążenia 
rządu w ykorzystać. N ależy isię domagać, 
by rząd  w  swych przedsiębiorstw ach 
wprow adził ó-cio godzinny dzień pracy; by 
w płynął n a  fabrykantów , n a  w łaścicieli ko­
palń, by skrócili dzień pracy. W zam ian za 
to  należy przyjm ować bezrobotnych,.

Również należy w ykorzystać zam iary 
rządu, by ukrócić łam anie 8-godzinnego 
dnia pracy. W  tym celu należy  domagać 
się, (by dający p racę  poizagodzitnną oraz 
pracujący poza godzinami byli surow o k a ­
rani.

Bezrobotna m ają tu  w dzięczne pole do 
pracy. Powinni rozciągnąć nadzór n ad  za­
kładam i i o każdem  przekroczeniu  dnia 
norm alnego m eldow ać zarządow i oddziału, 
a te n  pow inien zaw iadam iać o  tern inspek­
cję p racy  i domagać się u k aran ia  winnych.

Środki pow yższe nile wejdą w  życie od- 
razu, a pozatem  dadzą (zatrudnienie tylko 
części bezrobotnych. Pom oc (bezrobotnym 
musi więc być nadal stosow ana. To zkolei 
wymaga posiadania potrzebnych fundu­
szów n a  w ypłaty  zapomóg. Środki Związek 
otrzymuje od członków  w p ostac i w k ła­
dek  i opoidatkowań. Dziś w e Wszystkich 
oddziałach wpływ y n ie w ystarczają na 
pokrycie (zwiększonych w ydatków  przez 
nadzw yczajne bezrobocie. Niemal w szędzie 
oddziały pobierają opodatkow anie. O po­
datkow anie na  bezrobotnych p łacić bezw a­
runkow o należy, gdyż je s t to  wyrazi ko le­
żeńskiej salidam ości. Pozatem  jest to  z a ­
bezpieczenie się p rzed  zniżką cennika. 
Część bezrobotnych, pozbaw iona pomocy, 
nękana głodem, m ogłaby zachw iać się 
i obniżyć płace, Podtrzym yw anie bezrobot­
nych jest podtrzym yw aniem  cennika. M ą­
drze ktoś pow iedział: lepiej jest dać 5 zł. 
na opodatkow anie, niż być zmuszonym do 
zgody n a  niższą p łacę o 20 — 30 Ził. W za­
jemna pomoc przem ienia się w  wzajemną 
straż nad  utrzym aniem  w  m ocy cennika.

Jeszcze jedno należy przedsięw ziąć. 
W niek tó rych  oddziałach m am y pew ien od­
se tek  zalegających, „dzikich", k tó rzy  m i­
mo, iż dziś organizacja potrzebuje p ien ię­
dzy na ratow anie siwych członków, nie 
chcą wnosić w kładek. N ależy użyć w szel­

kich argum entów, by  tak ich  sobków  n a ­
kłonić d o  w ypełniania koleżeńskich obo­
w iązków  — do opłacania w k ład ek  i opo- 
datkow ań, B ezrobotni m ają tu  wdzięczne 
pole do  agitacji.

Może być, iż kom uś nie podoba się skró­
cenie czasu pracy, (lub p łacen ie  opodatko­
wania .i t. ip. Trudno; wymaga tego  interes 
ogólny. W szak dziś przeżyw am y nadzw y­
czajne bezrobocie, musimy stosow ać n ad ­
zwyczajne środki zaradcze. Proponow ane 
środki przyniosą ulgę doili najw ięcej przez 
los pokrzywdzonym , rów nocześnie pozw o­
lą organizacji przetrzym ać kryzys i speł­
nić swe zadania — w ięc musizą być s to ­
sowane.

A. Burkot.

ZMNIEJSZANIE 
NADMIARU UCZNIÓW

Akcja rządu, m ająca n a  celu ukrócenie 
wyzysku m łodocianych w  drukarstw ie  za- 
pom ocą ograniczenia liczby uczniów, już 
się rozpoczęła.

O kręgow y Inspektor Pracy, p. St. Zwo­
liński, w dniu 13 lipca (zwiedził d rukarn ię  
0 0 .  Bazyljanów w Żółkwi; stw ierdził, iż 
jest tam  ziajętych 6 uczniiów świeckich 
i 4 uczniów  zakonników. W obec tego s ta ­
nu zgłosił w niosek do  starostw a w Żół­
kwi, jako w ładzy przem ysłowej pierw szej 
instancji, o  rozw iązanie um ow y o naukę 
z 5-ma uczniam i św ieckim i tak , by  w  tej 
drukarni pozostał jeden  ty lko Uczeń. Co 
zaś do ucizni zakonników , Inspek to r stw ier­
dził, iż  n ie  podlegają oni postanow ieniom  
praw a przemysłowego.

W Pozlnaniu O kręgowy Inspektor P racy, 
p. M roczkowski, w  dniu 11-tym w rześnia 
zaprosił na konferencję przedstaw icieli 
Poznańskiej K orporacji Graficznej. Na kon­
ferencji omówiono 'następujące punkty:

;a) Umowa zbiorow a drukarzy na  teren ie  
K orporacji Poznańskiej.

(b) O graniczenie przyjm ow ania uczniów  
na  przeciąg 1—2 łat.

c) Zaprow adzenie krótszego dnia pracy  
przy zap łacie  na godziny, by um ieścić bez­
robotnych.

Co m ówiono n a  tej konferencji i jiakie 
izapadły postanow ienia, „Przegląd G raficz­
ny", (z k tó rego  powyższe czerpiem y, nie 
podaje. Natom iast dowiadujemy .z; tegoż 
„Prz„ G r.“, iż n a  dzień 22 w rześnia zw oła­
ne  (zostało ogólne (zebranie członków  P o­
znańskiej K orporacji Graficznej. Na po ­
rządku dziennym  um ieszczono dw a refera-
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ty: 1) Obecne położenie pracowników
i perspektywy na przyszłość, 2) Sytuacja 
gospodarcza w przemyśle graficznym dzi­
siaj i widoki na  przyszłość.

Przypuszczać należy, iż zebranie człon­
ków Korporacji izrwołane zostało na skutek 
konferencji u Inspektora Pracy. W łaści­
ciele drukarń mają zamiar działać wspól­
nie na całym państwowym terenie, by w ła­
sne interesy chronić. Poznańska Korpora­
cja mateirjał uzyskany na zebraniu przeka­
zuje swym centralnym władzom w W ar­
szawie.
. Przytaczamy te dwa wkroczenia Inspek­
cji Pracy w stosunki uczniowskie w dru­
karniach. Niech to przypomni zarządom 
oddziałów, iż lich obowiązkiem jest zbie­
ranie 'ścisłych danych o liczbie uczniów 
w zakładach i bezrobotnych na ich te re ­
nach i dostarczanie tych danych inspekto­
rom pracy. Równocześnie należy zabiegać 
u władz o wkraczanie w te stosunki i wy­
danie rozporządzenia o zawieszeniu przyj­
mowania uczniów, o zmniejszeniu ich 
liczby,

PODATKI OD ZAROBKÓW
Riząd wnosi do Sejmu projekt nowej 

ustawy o podatku dochodowym, Podatek 
ten obciąża wszystkich najemników, zara­
biający od 50 izł. tygodniowo. Potrącany 
om jest pńzy wypłacie przez zakład, który 
następnie wnosi go do  kasy państwowej.

Zasadą ustawy było, iż dochody roczne 
poniżej 2.500 iził. mie ulegały opodatkowa­
niu. W praktyce podatek ten  pobierany 
jest od każdej tygodniowej wizgi, dwuty­
godniowej illulb miesięcznej wypłaty; przy- 
czem zachodzą takie niewłaściwości, że od 
pracującego chwilowo pobiera się podatek 
tak jak od pracującego stale. Są tacy, 
którzy w iroku pracow ali tylko kilka lub 
kilkanaście tygodni; nie zarobili 2.500 izł., 
a podatek im potrącono. Są tacy, którzy 
pracując kilka miesięcy, zarobili wprawdzie 
2.500 zł., lecz podatek potrącono im od 
normy 'znacznie wyższej, ponieważ ich ty ­
godniówka przewyższała 50 izł. Ci znów 
mieli potrącony podatek nie od tej sumy, 
jaką rzeczywiście 'zarobili, ile.cz od sumy, 
któirąby zarobili, gdyby przez cały okrągły 
rok pracowali.

To niewłaściwe potrącanie należy usu­
nąć i pobierać podatek dopiero wówczas 
gdy pracujący zarobi minimum podlegają­
ce opodatkowaniu.

Opłacanie podatku od 'zarobków rozpo­
czyna się od 50-cio zlotowego tygodnio­
wego zarobku. Zarobek t'aki nie wystarcza 
na pokrycie niezbędnych minimalnych 
kosztów utrzymania; nie można to, co nie- 
wystairoza na utrzymanie, zmniejszać jesz­
cze podatkiem.

Minimum, podlegające opodatkowaniu, 
należy podnieść do takiej sumy, by robot­
nik czy urzędnik mógł ibe.z, szkody dla 
zdrowia swej rodziny zapłacić omawiany 
podatek. Wizamian za to  należy opodatko­
wać więcej tych, którzy zarabiają ponad 
niezbędne na utrzymanie minimum.

Powyższe zmiany należy wprowadzić, 
gdyż dotychczasowe przepisy i stosowanie 
ich w praktyce wielce dolegają najbied­
niejszym.

CŁO NA DRUKI
„Polska Gospodarcza", organ Miin. 

Przem. i Handlu w zeszycie 36 podaje do 
wiadomości, iż w „najbliższych dniach" 
iw ,,Dz. Ustaw R. P .“ ukaże się rozporzą­
dzenie, wprowadzające nowe staw ki celne 
na książki, wytwory graficzne oraz foto­
graf je. „Polska Gospodarcza" równocześ­
nie przytacza całkowite brzmienie 178 po­
zycji taryfy celnej, k tóre wyznacza staw­
ki celne na druki.

Według podanego brzmienia książki 
(drukowane zagranicą w języku polskim 
;z ilustracjami lub bez opłacać będą cło 
w wysokości 120 zł. za 100 kg,; książki, 
w których przeważają obrazki, wzgk bez 
tekstu — 300 zł.; książki w językach ob­
cych — bez cła. Książki drukowane w kil­
ku językach, choćby jednym iz nich był pol­
ski — za pozwoleniem Min. Skarbu — bez 
c ła .

Pisma i wydawnictwa w języku polskim 
perjodyozine ilustrowane 200 zł. cła, beiz 
ilustracji — 120 zł. Jednak pisma i wy­
dawnictwa w języku polskim, k tóre mają 
stałą siedzibę poza granicami polskiego 
obszaru celnego, cła nie opłacają. Jest to 
wyjątek, mający na celu zwolnienie od cła 
wydawnictw perjodyciznych, wypuszcza­
nych przez emigrację polską.

Nuty opłacać mają 136.50 zł. iza 100 kg. 
Mapy, plany jednobarwne — 390 zł., wie­
lobarwne — 585 zł. Obrazy, rysunki, llito- 
grafje jednobarwne — 156 zł., wielobar­
wne — 468 izł. Wielobarwne obrazy, tabli­
ce, atlasy ii t. p, do użytku szkolnego — 
243 izł. Oleodruki, litografje oraz wszelkie 
reprodukcje polskich artystów o  wartości 
artystycznej — iza zezwoleniem Miln. Sk,— 
bez cła.

Fotografje (prócz pocztówek) 500 zł. 
Fotografje w pojedyńcizyćh egzemplarzach 
oraz m aterjał redakcyjny dla czasopism 
i dzienników — beiz cła. Pocztówki, choć­
by wykonane ręcznie, 500 zł. Diruiki oraz 
rysunki przemysłowe i handlowe jedno­
barwne 260 izł., wielobarwne 780 ził.

Wydawnictwa reklamowe: książki, b ro ­
szury, cenniki, katalogi, prospekty, płaka- 
\ y firm 'zagranicznych, oraz wszelkie dru­
ki dotyczące zagranicznej propagandy 
turystycznej — za pozwoleniem Min. Skar­
bu — bez cła.

Od druków, przywożonych w oprawach 
introligatorskich z grzbietami, iza wyjąt­
kiem książek obrażkowych dla dzieci, 
w których przeważa tekst, oraz; za wyjąt­
kiem nut, map i planów, pobiera się do­
datkowe cło W wysokości 65 zł, za 100 kg.

Długie zabiegi organi/zaeyj graficznych 
urzeczywistniły się, Gdyby owe cła 
były wcześniej wprowadzone, bezrobocie 
w przemyśle graficznym byłoby mniejsze. 
Jednak dziwi nas, (dlaczego cła obejmują 
tylko wydawnictwa w języku polskim, 
Wszak w Polsce mamy też i inne nar od o-
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Przypominamy, iż z powodu wielkiej liczby 
bezrobotnych, samowolny przyjazd (bez 
uprzedniego porozumienia się) do jakiejś miej­
scowości jest organizacyjnie wzbroniony.

wośei, dlla których spekulanci drukują wy­
dawnictwa zagranicą. Oni w  dalszym ciągu 
korzystać ibędą iz możności dowozu bez 
cła. Należałoby, póki czas, rozporządzenie 
powyżej omawiane U zupełnić i objąć cłem 
również druki w jęizyku ukraińskim.

SŁOWA A CZYNY
W „Weselu" świetnie scharakteryzował 

Wyspiański Polaków, pisząc: „Słowa, sło­
wa, słowa!" Rozpaczał, iż tylko zaczyna 
się wiszystko i„. kończy na słoWach, a czyn 
pozostawia się zmiłowaniu Bożemu. Przy 
każdej sposobności iz okazji mniej lub 
więcej nadającej się lub wcale nienadają- 
cej isię sypią siię jak z rogu obfitości pięk- 
en i szumne słowa, słowa, słowa...

Ostatnio jesteśmy znowu świadkami 
słów, ogłoszonych We wszystkich pismach, 
jakie padły 'z ust prezesa rady ministrów 
w sprąwie konieczności niesienia pomocy 
bezrobotnym. Zwołano naw et konferencję 
w tej sprawie z udziałem przedstawicieli 
rządu i przemysłu z pominięciem jednak 
zainteresowanych również przedstaw i­
cieli robotników.

Na konferencji tej postanowiono prze­
strzegać ustaw państwowych o czasie p ra­
cy ii spoczynku (niedzielnym, zgodzono się 
na wzbronienie stosowania godzin nad­
liczbowych i zaproponowano wprowadze­
nie 3 — 4 dniówek. Mówiono też o ko­
nieczności niesienia pomocy bezrobotnym 
w naturze,

Obecnie tworzy się specjalny komitet 
naczelny, szuka się dlań generalnego se­
kretarza, a potem będzie się tworzyć ko­
mitety wojewódzkie, powiatowe, miejskie 
i gminne.

Tyle rząd.
A teraz popatrzmy, jak na tę  sprawę za­

patruje się społeczeństwo.
Zostało wydane orędzie biskupów zale­

cające tworzenie paraf jalinych komitetów 
dla niesienia pomocy bezrobotnym, a oso­
bno zaapelowano do obszarników i moż­
nych, by składali ofiary na ten cel.

Do akcji biskupów zgłosiła akces na­
rodowa demokracja, godząc się na orga­
nizowanie poza plecyma rządu osobnych 
parafjalnych komitetów dla identycznego 
celu.

A więc iznowu słowa, słowa, słowa...
Z większych przedsiębiorstw pierwsze 

ogłosiło komunalne tow. kopalni węgla 
w Jaworznie, iż na rzecz bezrobotnych 
uchwalono przeznaczyć po  100 wagonów 
węgla dla bezrobotnych Lwowa i Kra­
kowa,

Był to  gest raczej dla uśmierzenia ata­
ków nia to przedsiębiorstwo lakierowanych 
za... ulokowanie 300 tysięcy dolarów 
w Amsterdamie.

Tymczasem bezrobotnych ciągle przy­
bywa, a liczba pobierających zasiłki 
'Z Państwowego Funduszu Bezrobocia stale 
się zmniejsza. W ielka liczba robotników 
budowlanych w jesieni i zimie nie będzie 
korzystała z zasiłków, bo... nie pracow a­
no w tern przemyśle 5 miesięcy!

A gdy z jednej strony l ic z b a  bezrobot­
nych rośnie z powodu w dalszym ciągu 
zamykanych przedsiębiorstw i wprowa­
dzanych redukcyj, to ciągle jesizcze są ta-
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cy, k tó rz y  Jako  em ery ci zah ie ra ją  p racę  
bez ro b o tn y m  ta k  p raco w n ik o m  fizycz­
nym , ja k  te ż  um ysłow ym .

B ezro b o tn i n ie  ła k n ą  zasiłków , ale do ­
m agają  się p rac y , a m ożnaby  ją  d o s ta r­
czyć p rz e z  w y ru g o w an ie  z  p ra c y  tak ich , 
k tó rz y  p o b ie ra ją  zapom ogi em ery ta lne , czy
inw alidzk ie .

N a u ru ch o m ien ie  przem ysłu, czy r ę k o ­
d z ie ła  m ożna zna leźć  p o trz e b n e  k a p ita ły  
p rz e z  zm niejszen ie  w y d a tk ó w  n a  w ojsko, 
n a ło że n ie  i p o b ran ie  bezw zg lędne p o d a t­
k u  m a ją tk o w eg o  od itantjem  i p ap ie ró w  
iw a r t  ościow ych, a  co  najw ażn ie jsze  p rz e z  
en erg iczne  śc iągn ięcie  za leg ły ch  p o d a t-  
k ó w  od ró żn y ch  p o te n ta tó w  p rz e m y s ło ­
w ych.

Je ż e li  zaś n ak a zu je  isię m aluczkim  z a ­
c isk a n ie  pasa , n a leża ło b y  dać p rzy k ła d  
zgóry: znaczn ie  .zmniejszyć p o b o ry  d y re k ­
to ró w  p rze d s ięb io rs tw  p ań s tw o w y ch  i p ry ­
w atnych .

C zytaliśm y n ied aw n o , że w  AngLji 
członlkow ie dom u k ró lew sk ieg o  d la  r a to ­
w an ia  sy tuac ji finansow ej p ań s tw a  z rz e ­
k li się p o w ażn y ch  części sw oich poborów . 
C zy u  nas n ie  m o żn ab y  coś podobnego  
u czy n ić?

W  p rze d sięb io rs tw a ch  państw ow ych  
i p ry w a tn y c h  (kopalnie, hu ty ) red u k u je  
s ię  robo tn ików  i u rzędn ików , a z a trzy m u ­
je się p o  k ilk u n a s tu  d y rek to ró w  w  każ- 
dem  p rze d s ięb io rs tw ie  z p ła cą  od 9 do  
30 ty s ięc y  z ło tych  m iesięczn ie , a n a w e t 
w ię c e j!

Je d n i ze zby tku  n ie  w ied zą , c o  m ają  czy ­
n ić z nadm iarem  p ien iędzy , — d rudzy  n ie  
w ied z ą , co  m ają  w  u s ta  w łożyć sob ie i sw o­
im  dzieciom !

A  d la u śp ie n ia  i  od w ró cen ia  uw ag i zgłod­
n ia łych  m as b ezrobo tnych  od nędzy  i n ie ­
pew ności, w  jakiej ledw ie żyją, p ad a ją  
o b ie tn ice  ize s tro n y  rząd u , ep isk o p atu  i p a r-  
tji po litycznej, rep rez en tu jące j w ielk ich  
w łaścic ieli, że ,,coś '‘ się zrohi d la  z łagodze­
n ia  k lę sk i bezrobocia .

S łow a, słow a, słow a...
J a k  n a  u rągow isko  nędzy  i b iedzie cz y ta ­

liśm y ap e l p rez y d e n ta  m iasta , by  w obec 
.zapow iedzianej p rz e z  s ta c je  m e teo ro lo g icz ­
ne rych łe j i o stre j zimy, ludność m iast jak- 
n a jp ręd ze j z a o p a try w a ła  się w  opał na z i­
mę, by  un iknąć k lęsk i b rak u  opału , ja k ą  
m ieliśm y w  ro k u  1928.

N ie .zapytał .się je d n ak  ów  p re z y d e n t za  
co b ez ro b o tn i i p o  k ilk a  d n i p rac u jąc y  m a ­
ją te n  opał kupić! K aże się ludności m yśleć 
już .zaw czasu o opale, w ied ząc  dobrze  
o  tem , że ta  m asa ludu  b ezrobo tnego  nie 
m a k aw a łk a  k arto fla  lub  ch leba już dziś... 

Ot, słow a, słow a, słow a...
Adam Bober.

PODSTAWY KALKULACJI
I. Uwagi wstępne.

D o k ład n a  k a lk u lac ja  m a  dla naszego 
p rzem y słu  z n a cz en ie  n a d e r  doniosłe . P rzy  
.złej k a lk u lac ji c ie rp i m iety łko p rz e d s ię ­
b io rca , lecz  ta k ż e  p raco w n ik , Dziś, w  c z a ­
sach  w zm ożonej ko n k u ren c ji, p rz e d s ię b io r­
ca, c h c ą c  o trzym ać zam ów ien ia  d la  sw ego 
zak ład u , sitara s ię  p o k o n ać  sW ego k o n k u ­
re n ta  p rz e z  obniżkę iceny z a  w y k o n an ie  
robo ty . Z am aw iający, gdy  sp o strz eż e , A

d ru k a rz  p rag n ie  o trzym ać p ra c ę  z a  w sze l­
k ą  cen ę , s ta r a  s ię  w y zy sk a ć  tę  „p ię tę  
ach iilesow ą" .d rukarza  i  żąd a  d ruków  
w p ro st izadarmo.

P rzed sięb io rca , zeszed łszy  z  d rog i u c z c i­
wej k a lku lac ji, .stara .się imnemi. drogam i 
p o k ry ć  s tra ty . O b c in a  p ła c e , szu k a  tan ich  
robo tn ików , .z .czasem  p rz y łą c z a  s ię  do  n ie - 
w ykw intinego to w arz y stw a  w łaśc ic ie li d ru ­
k a rń  nteoeninikow ych —  o ile  p rz e d te m  n ie  
z o s ta ł .z licytow any z a  długi. W idzim y 
w ięc, że  n ieum ie ję tna  k a lk u lac ja  odbija się  
ta k ż e  n a  p raco w n ik ach .

Z ag ran icą  o d daw na o cen io n o  na leżycie  
zn aczen ie  rac jo n aln e j k a lk u lac ji robó t. 
W  .Niem czech istn ie je  osobna insty tucja , 
k tó ra  co  jak iś  cizas opracow uje  d la  w łaśc i­
cieli d ru k a rń  „P re is ta r if" , czyli c e n n ik  ro ­
b ó t ma p o d sta w ie  obow iązu jącego  ce n n i­
k a  p łac . D aw ńiej w  N iem czech, a obecnie 
jes.zicze w  S zw ajcarji, ta k ż e  p rz e d s ta w i­
ciele  p rac o w n ik ó w  b io rą  u d z ia ł p rz y  u k ła ­
daniu  cen n ik a  ro b ó t, a b y  .zw alczyć t, zw. 
b ru d n ą  k onkurenc ję , k tó r a  że ru je  k o sz tem  
p ła c  p raco w n iczy ch  i p o g arsza  w aru n k i 
p racy .

M uszę zaznaczyć, iż k a lk u lac ja  ro b ó t 
d ru k a rsk ic h  .nie jest .rzeczą ła tw ą . T ak ie  
p rze d sięb io rs tw o  ja k  inp. ceg ie ln ia  w y tw a­
rz a  p ro d u k ty  z  m ałem i odchylen iam i je d ­
nolite . M oże za tem  ła tw o  obliczyć cenę  
ty s iąc a  ceg ie ł, m oże w  czasach , gdy  .zapo­
trzeb o w an ie  je st m niejsze, p rac o w a ć  n a  z a ­
p a s  i w  te n  .sposób regu low ać .swą w y­
tw órczość. Z upełn ie inaczej je s t w  d ru k a r ­
stw ie . Istn ie je  ro zm aito ść  form  p ro d u k :'.  
na zapas p rac o w a ć  .nie m ożna, w  pew nych  
o k resach  n as tęp u je  stagnacja , ro b o ty  są 
częs to  n a tu ry  d rob iazgow ej, ta k  że  w iele 
prizy n ich  zarob ić  n ie  m ożna. P rz y  d ru k o ­
w aniu  okazu ją  się  .w szelakie n ie sp o d z ian k i 
k tó re  p rze d tem  tru d n o  by ło  p rzew id zieć , 
Np. n a k ła d a c z k a  p o lic zy ła  za  m ało  p a p ie ­
ru , w sk u te k  czeg o  okazu je  się  p o trz e b a  
p o w tó rn eg o  druku , albo n a k ła d  z o s ta ł źle 
obrócony, w y d ru k o w an y  iz .błędem, p o ­
w sta ły  m ak u la tu ry , w  Iecie w alce  to p n ie ­
ją, w  zim ie fa rb a  i w alce  za m a rz a ją  
i t. d . —  c a ły  sz.ereg n iep rzew id z ian y ch  
zd a rzeń  m oże popsuć  k a lk u lac ję  i  sp o w o ­
dow ać .stratę  z a m ia s t zysku.

K a lk u la to r  znajduje s ię  m iędzy  m ło tem  
a k o w ad łem  —  obliczy .za drogo , ro b o ta  
pó jdz ie  do innej .d rukarn i —  obliczy  z a  t a ­
n io  —  s trac i. D latego  m usi om k o rz y s ta ć  
ze  w szystk ich  środków , k tó r e  m u u ła tw ią  
zadan ie , M usi p o s ia d ać  znajom ość te c h ­
n ik i (llub te ż  zasięgać opinj.i o  rzeczy , k tó ­
rej .nie zna , u  odnośnych  fachow ców ) m usi 
znać to w aro z n aw stw o  z z a k re su  d ru k a r­
s tw a  (pap ier, farby), m usi Iznać się  n a  in­
tro lig a to rs tw ie  i  in n y ch  za w o d ac h  p o k re ­
w nych  o raz  p o s ia d ać  w iadom ości z, d z ie ­
dziny handlu .

Rizadlko k ie d y  k a lk u la to r  je s t w  tem  
szozęśliw em  p o łożen iu , że  c e n ę  .za w y k o ­
nane  d ru k i podaje .stronie d o p ie ro  p o  u k o ń ­
czen iu  d ru k u . N ajczęściej m usi o n  cenę  
po d ać  p rze d  w ykonan iem , czy li zrob ić  
k a lk u lac ję  w stęp n ą .

K alk u lac ja  posługu je  się następującem u 
p rzes łan k am i: 1) O bm yślen ie sp osobu  w y ­
konan ia , czyli o rgan izac ja  p rz e d s ię b io r­
s tw a  i dyspozycja (pouczen ie p ra c o w n i­

ków ), aby  ro b o ta  z o s ta ła  w y k o n an ą  ja k  
na jracjonaln ie j; 2) z e b ra n ie  danych  cy fro ­
w ych  d la  o b liczen ia  c e n y  kosz tu .

W iele  się  słyszy  obecn ie  o rac jo n a ln e j 
o rgan izac ji p rodukcji. W  ra c h u b ę  w chodzi 
m ietyłko o rgan izac ja  w ew n ętrz n a , le cz  ta k ­
że u s to su n k o w an ie  się p oszczegó lnego  z a ­
k ład u  do innych zak ładów , w spó lne  um o ­
w y z p raco w n ik am i .celem u s ta le n ia  je d n o ­
litych  p ła c  w  zaw odzie , a n a w e t k o o p e ra ­
cja p rzed sięb o rs tw  celem  w spó lnych  z a k u ­
p ó w  su row ców , w spó lnego  w yk o n y w an ia  
ro b ó t, w zajem nej p o m o cy  .technicznej 
i t. d .

W  organ izac ji w ew n ę trz n e j p rze d s ię b io r­
s tw o  s ta ra  się o d o b ó r o dpow iedn iego  
p erso n e lu , o um ie ję tn y  p o d z ia ł p ra c y  m ię­
dzy p raco w n ik ó w , o d o s ta rc z e n ie  n a  czas 
w  p o trze b n e j ilości m a te rja łó w  p ro d u k c ji, 
np. p ap ie ru , o raz  o za in s ta lo w an ie  m aszyn, 
odpow iedn ich  d la  tych  p rac , k tó r e  s ta le  
w danym  z a k ła d z ie  .są w ykonyw ane.

W  śred n ich  z a k ła d a c h  d ru k a rsk ic h  p ro ­
dukcja dokonyw a się w  dw óch  g łó w n y ch  
działach , t .  j, w  z e c e rn i ,i w  dziale  m aszy ­
now ym , do  te g o  p rzy b y w a  częs to  s te re o -  
ty p ja  i in tro lig a to rn ia . G dzie  d ruku je  się  
dziennik , p o w sta je  dz ia ł osobny. P rz y  
d z ienn iku  p o d zia ł p ra c y  zo s ta je  zigóry u s ta ­
lony. Z espó ł p rac u jąc y ch  p rzy  dzienn iku  
p rzy ró w n u ją  słuszn ie d o  o rk ie s try , w k tó ­
rej k aż d y  muizyk p rzy c zy n ia  się do  p r a ­
w id łow ego  o d tw o rzen ia  ca łośc i.

G zasem  op łaci się oddać ro b o tę  do in n e­
go zak ładu , do  w y k o n a n ia  w  innej te c h n i­
ce, np . tie fd ru k le m  albo  n a  llitografji lub 
ofisecie, gdyż, w ykonu jąc  tech n ik ą  ofseto- 
w ą, m ożem y użyć tań szeg o  p a p ie ru  o raz  
kopjow ać z ła tw o śc ią  w ie lo k ro tn ie  ry su n k i 
i treść , ,oo pirzy w ielk ich  n a k ła d a c h  w p ły ­
w a n.a ce n ę ; w  innym  w y p ad k u  te c h n ik a  
d ru k a rsk a  w ym agałaby  sp raw ie n ia  d ro ­
gich k lisz  .do ro b o ty  ,o n iew ie lk im  n a k ła ­
dzie.

W  u stro ju  k ap ita lis ty c zn y m  d ru k a rn ia , 
ta k  jak  k a ż d e  inne p rzedsięb io rstw o ', p o d ­
lega p raw o m  k ap ita lizac ji, k tó ra  dom aga 
się s ta łeg o  o p ro cen to w an ia  w łożonego  lub 
w ypożyczonego  .kapitału , czy li d ru k a rn ia  
po  pok ryciu  w sze lk ich  .kosztów , p o  p o k ry ­
ciu w sze lk ich  zo b o w ią za ń  n a tu ry  fiskalnej 
(podatki) li .społecznej .(ubezpieczenia so­
cjalne) m usi je szcze p rzy n ie ść  .zysk.

R ozróżn iam y k a lk u lac ję  w stęp n ą , czyli 
o fertę , o raz  k a lk u lac ję  n as tęp n ą , t. j. p o  
w y konan iu  robo ty , p rzez  k tó rą  m ożem y się  
p rzek o n ać , ozy  k a lk u lac ja  w stęp n a  zgodną 
je s t z  u zy sk an em i damem.il fak ty c zn e m u  
O ale w ów czas okaże  s ię , że zy sk u  n ie  
osiągnęliśm y, a  n a w e t dołożyliśm y, sz u k a ­
m y p rzy czy n y , b y  w  p rzy sz ło śc i b łę d ó w  
uniknąć.

O m ów iw szy k o n ieczn o ść  na leży te j d y s­
pozycji, p rze ch o d zę  do n as tęp n e j p rz e s ła n ­
ki, t . j. k o n ieczn o śc i ob liczan ia  n a  p o d s ta ­
w ie (dokładnych danych, by  u sta lić  m ożna 
by ło  w szy s tk ie  w ydatk i, k tó re  pon iesione 
zo s ta ły  p rz y  w ykonyw an iu  danego  zam ó­
w ien ia. U sta lić  trz e b a  w y d a tk i tro jak ieg o  
rodza ju : 1) K oszt m ateirjału. 2) Kosizt ro ­
bocizny. 3) K o sz ty  ogólne.

W ym ien ione trz y  ro d za je  k o sz tó w  om ó­
w ione zo s tan ą  w  n a s tę p n y c h  rozdz ia łach .

(C. d. n.) H, T aubm an.
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Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Z Ogólnego Zebrania w  dn. 13.IX.31.

(Dokończenie).
Ogólną dyskusję rozpoczął kol, Smoleński. 

Zarzucił on, Zarządow i, iż zan iedbał pom oc 
bezrobotnym  i dopiero  naciśnięty przez bez- 
kondycyjnych zw ołał ogólne zebranie. Dalej 
w ypow iada się przeciw  podziałow i pracy, gdyż 
podział nie zapobiegnie bezrobociu,

iKok Szczucki scharak teryzow ał stanow isko 
Związku w stosunku do akcji rządowej w  w al­
ce z  bezrobociem . W skazał, że już od ro k u  1921 
stosujem y podział p racy  w  naszym zawodzie. 
W yręczając państw o w ubezpieczeniach w y­
przedziliśm y ubezpieczenia socjalne, o  k tó re  
na  te ren ie  państw ow ym  wallozymy.

P odział p racy  oddaw na stosuj emy. H asło to 
dziś rozbrzm iew a na  szerszym teren ie . Oblicze 
rządu  jest mam Znane.

Kllasom posiadającym  przychodzi się z p o ­
m ocą, a bezrobotnym  zmniejsza się św iadcze­
nia, robotnikom  i urzędnikom  obcina się p ła ­
ce, M usimy baczyć, gdyż proponow ane rozw ią­
zanie bezrobocia p rzez  podział p racy  jest p o ­
sunięciem  w imię obrony iklas posiadających, 
a  przerzuceniem  ciężaru kryzysu gospodarcze­
go na  bańki k lasy  pracującęji. O becnie znajduje 
się 270,000 bezrobotnych, czynne w ystąpienia 
k tórydh  zmusiło rząd  'do zajęcia się kw estją  
bezrobocia. Chcąc reallnie zaradzić bezrobo­
ciu, należałoby  uruchom ić roboty  publiczne, 
przyjść bezrobotnym  z pom ocą w  św iadcze­
niach, a na to b rak  pieniędzy, Szukając w yj­
ścia, rząd  w padł n a  dow cipny pom ysł dzielenia 
się p racą; poco zrażać m agnatów , obszarników  
i  fabrykantów , k iedy m ożna się  dobrać do b ie ­
daków . U n as — u  drukarzy — dzięki naszym 
zarobkom  podział p racy  jest możliwy, a le m a­
sy  robotnicze już cierpią nędzę i głód — m i­
mo, że pracu ją  po 8 godzin dziennie, I dlatego 
stanow isko Z arządu Związku w zasadzie jest 
przeciw ne akcji rządow ej, mimo to, że  na „na- 
Szem podw órku" n a  podział p racy  wejdziemy,

N arzekając n a  nierów ność zarobków  d ruka­
rzy, pom ijam y jiedem fakt, że  n ierów ność zarob­
ków  n ie  jest dziełem  Z arządu Z w iązku —  jest 
to  dzieło  życia. N arzekanie na  akcję p raco ­
w ników  gazetow ych je s t bezpodstaw ne, gdyż 
ty lko  oni sam i są  w  możności decydow ać o so ­
bie. W yjaśnił i sprostow ał szereg niedociągnięć 
w tw ierdzeniu  koreferen ta , utrzym ując, iż w iec 
w szystk ich  drukarzy zam iast nas złączyć, Zao­
strzy  jeszcze różnice zapatryw ań.

K o l M azurkiew icz k ry tyczn ie  ustosunkow ał 
się do  przem ów ienia k o l  W itkow skiego, Je s t 
zdania, że  „krzyk bezrobotnych zmusił Z arząd 
zw ołać ogólne zebranie". Żądał Usunięcia się 
od p racy  zarobkow ej tych, co posiadają m a­
jątk i, w ille, hotele, k ina i  t , p . Żądał opodatko­
w ania na rzecz  bezrobotnych. Piopierał zw oła­
ni® w iecu  Wszystkich drukarzy.

K o l B urkot stw ierdził, iż zebran ie  zw ołane 
zostało  d la  om ów ienia bezrobocia, a  tym czasem 
przedm ów cy m ało tą  sp raw ą się zaimowalii. 
M usimy przedew szystk iem  zw rócić uwagę, czem 
p ro jek t rządow y nam  grozi. G dyby przyjęto 
bezrobotnych  do fabryk, nastąp iłaby  ogólna 
nędza i dalszy  w zrost bezrobocia. P rzyjęcie 
bezrobotnych  do fabryk  jest utopją. F ab ry k an ­
c i w ystępują  p rzeciw  pro jek tow i rządow em u 
i  już dziś redukują pracę  do k ilku  dni, Więc 
o umieszczeniu bezrobotnych mowy być nie 
może. N ależy żądać, by państw o przyszło z p o ­
m ocą bezrobotnymi.

Kol. W ojciechow ski: W śród k o l bezrobo t­
nych jest w iększość takich, k tó rzy  pob iera ją  
10 zł. zapomogi, w śród tych  kolegów  panuje 

• nędza i głód. Musi isię dlla nich znaleźć źródło 
pom ocy. N ikt z bezrobotnych n ie  idzie łam ać 
cennika, m oralność w śród nich sto i wysoko. 
A le druga s trona  m edalu —  to  nędza  i głód

bezrobotnych. A  jakaż to m oralność jeslt w śród 
pracujących, k tó rzy  n ie  należą do Związku 
i  nie p łacą  sk ładek?  P rzem aw iają tu  p rzew aż­
n ie  bezrobotni, a gdzież są ci co pracu ją? Oni 
pow inni zabrać tu  głos, jeżeli m ają serce, a w  
szczególności —  rozum.

Ponow nie zab ra ł głos koreferen t, kol. F ry- 
drysiak, k tó ry  pop iera ł swe poprzednie tw ier­
dzenia.

Poczerni zab ra ł głos referen t, fcołl. W itkow ­
ski, k tó ry  zapew nił, iż Zw iązek dąży do tego, 
aby Wszyscy mieli p racę. Z pomtocy rządowej 
oczywiście będziem y korzystać, o ile to  będzie 
możliwe. W skazał, że Składki nie mogą być 
tylko uży te  na  w alkę z bezrobociem ; fundusze 
Związku m ają też  inne cele, jak  fundusz s tra j­
kowy, sierocy, adm inistracyjny i t .  p . P odk re­
ślił, iż k ierunek Związku jesit wybitni® k laso ­
wy, k tórego  założeniem  jest w alka z  k ap ita ­
łem . K asa Związku jesit nadszarpn ięta  przez 
zmniejszeni® w pływ u i p rzez  w ypłacanie zapo­
móg kol. bezkondycyjmym. T u rzucił szereg  cyfr 
ilustrujących, ja k  w pływ ają Składki do  kasy  
Związku, Podkreślił, iż k asa  organizacji po d ­
nieść zapom óg n ie  jest w stan ie; pracujący 
m uszą to zrozum ieć i  przyjść z  pom ocą bezro­
botnym . Koniecznem  jest p row adzenie  akcja 
agitacyjnej za  w stępow aniem  do Związku. 
K ończąc przem ówienie, w ezw ał, aby zamiast 
kłócić się z Zarządem — wszyscy, zarówno 
bezrobotni jak i pracujący współdziałali w pra­
cach Zarządu Związku.

Zgłoszony Wniosek koli. W itkowskiego p rze ­
szed ł jednogłośnie (podaliśmy go w  Nr. 25). 
P rzeszed ł rów nież w niosek koili. Fryarysialka 
o zw ołaniu zebran ia  w szystkich drukarzy . 
Szereg innych w niosków odrzucono.

Przechodząc d o  drugiego punk tu  porządku  
dziennego, przew odniczący, kol. Szczucki, 
scharaktryzow ał przebieg kształtow ania się 
zarobków  pracow ników  gazetowych, zdał w y­
czerpujące spraw ozdanie z  akcji cennikow ej na 
te ren ie  d rukarń  gazetowych. Poczem  zgłosił 
rezolucję treśc i następującej;

JDlgólne zebranie członków  Związku Zaw. 
iDrukarzy i Pofcr. Zaw. w  Polsce O ddział W ar­
szaw a, odbyte w  d. 13 w rześn ia  1931 nr., p rzy j­
muj® do w iadom ości spraw ozdanie z  ostatniej 
akcji cennikowej na teren ie  d rukarń  gazeto­
w ych w W arszaw ie, p ię tnu je  z oburzeniem 
zdradę  związków Polskiego i C entralnego, k tó re  
ze szkodą interesów  ogółu drukarzy  w arszaw ­
skich zaw arły  umowę .rezygnującą z szeregu 
znacznych korzyści cennikowych, będącycłi 
zdobyczą, okupioną w iciu ofiaram i .i cięźkiemi 
walkam i.

O gólne zebranie wzywa ogół d rukarzy w ar­
szaw skich do solidarnej w alk i w  obroni® za ­
grożonego cennika i odpieran ia  a taków  Lokal­
nych ,na terenach  poszczególnych zakładów ".

W  dyskusji zabierali jeszcze głos kol. M a­
zurkiewicz, Smoleński, W ojciechow ski Frydiry- 
siak i inni, poczem  jednogłośni® p rzy jęto  rezo ­
lucję.

N astępnie odczytał kom unikaty  Komisji Kul­
turalno -O św iat o w ej,

Zam ykając zebranie, przew odniczący w ska­
zał, iż było to  pierw sze zebran ie  w sprawie 
pom ocy bezrobotnym ; pom oc ta jest nagląca, 
zatem  Z arząd Związku zw oła jeszcze sizereg ta ­
k ich  zebrań, a le  z udziałem  ty lko  pracujących, 
gdyż od nich zależy ta  pom oc i w ykonanie 
pow yższych uchwał.

,,MY DAMY HUMOR!"

Zespół M iłośników  Sceny Oddz. W arszaw ­
skiego urządza w  niedzielę, dii, 1,1 październi­
k a  o godz, 6,30 wlecz., w ielką rewjję p. t. , My 
dam y hum or" z  w ielce urozmaiconym., starann ie  
opracow anym  program em . Humor śmiech, sa­
ty ra  dały  sobie randkę, by  rozw eselić słucha­
czy. Po rew ji tańce  do 1-ej.

Przybądźcie iliezmi®, gdyż dochód p rzezna­
czony jesit na zasilenie funduszu dla bezrobo t­
nych. Zaproszenia w ydaje kol. M. M ichałow ski 
w  lokalu Zwiążku.
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Z pow odu zam ykania przez rząd  dzienników  
politycznych, u trudniania w ydaw ania czaso­
pism, broszur i t. p. b rak  p racy  doszedł do 
rozm iarów nigdy nie spotykanych. A  co sm ut­
niejsze, n ie  m a w idoków  n a  popraw ę. Mamy 
bezrobotnych, k tó rzy  już po 2 la ta  czekają .na 
pracę.

O ddział w Zagrzebiu zw rócił się o zw ołanie 
nadzw yczajnego Zjazdu dla zaradzenia  bezro­
bociu. Z arząd Związku stosow nie do p rzep i­
sów sta tu tu  p rzedłożył tę  spraw ę członkom  do 
rozstrzygnięcia. W  listopadzie odbędzie się 
głosowanie, k tó re  zdecyduje, czy Zjazd się od ­
będzie.

S tan  cennikow y w drukarn iach  i litografjach 
pozostaje bez zmian. N atom iast w in tro ligator- 
miach nastąp iło  obniżenie zarobków , W  in tro li- 
gatorniach potw orzyło się w iele drobnych za ­
kładzików , k tó re  cennika nie stosują.

W  Slawonji od 2 la t trw ały  rokow ania cen­
nikow e; n ie  można było skłonić w łaścicieli do 
zaw arcia  umowy. Postanow iono działać en er­
giczniej. Na pierw szy ogień w ybrano najw ięk­
szy zak ład  w Lubłanie; zak ład  ten  drukarzom  
i litografom  w ypłacał zarobki w edług cennika. 
Za to  introligatorom, p łac ił co chciał. G dy firma 
nie chciała się zgodzić n a  podw yższenie zarob­
ków , postanow iono p racę  porzucić. W  oznaczo­
nym  dniu drukarze, litografowie pracę  porzu­
cili, by zapew nić lepsze w arunki in tro ligato­
rom . C iekaw e, że ci o statn i p racow ali nadaL 
Z atarg  trw a ł 8 dni; strajkow ało  120 ludzi; ko ­
sztow ał organizację 50 tys. denarów ; była to 
w spaniała m anifestacja solidarności.

Zatarg zakończył rząd. M iejscowe w ładze 
sam e opracow ały  nowe w arunki i  kazały  j,e obu 
stronom  przyjąć, grożąc w prow adzeniem  kom i­
sarzy, k tórzyby kierow ali d rukarn ią  i  podpisali 
„rządow e" w arunki p racy . W obec takiej groź­
by obie strony musiały p ro jek t cennika, op ra ­
cow any przez w ładze, przyjąć.

Dodać należy, iż p ro jek t uw zględnił niem al 
w szystkie żądania strajkujących.
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ZESZYT 5 „GRAFIKI",
W yszedł 5-ty zeszyt .„Grafiki" za  czerw iec—  

lliipieo. Z aw iera on: Z pracow ni graficznych
Sżkoły  Sztuk P ięknych w Warsizawiei—F . S.— 
A uto r omawia zasady, na k tórych oparta  jes t 
p raca  w  pracow niach graficznych Szkoły Szt. 
Pi, W arszaw ie a także  p race  n iek tó rych  ucz­
niów. A rtykuł uzupełniony jest rycinami, p rzed - 
staw iającem i w ybitniejsze p race , p rzew ażnie 
drzew oryty; znajdujemy tam  też  i litern ictw o. 
H. M. podał opis M iędzy nar odowej W ystaw y 
P ięknej K siążki w  Paryżu ze szczególnem 
uw zględnieniem  działu  polskiego. St. M. S aw ic­
k a  w .Z biorze graficznym B ibljoteki Polskiej 
w  Paryżu" zaznajam ia z b istorją biibljotelki 
o raz  z jej zbiorami; w  artykule włamano, k ilk a  
rycin, przedstaw iających najw ybitniejsze obra­
zy, znajdujące się w zbiorach. —  T. G. opisuje 
w  art. .M iejski Prym ityw " zan ikające p rym i­
tyw ne m alarstw o szyldów  i em blem atów  rz e ­
m ieślniczych, podaje kilkanaście zdjęć fotogra­
ficznych. T. W . w „O szkicow aniu robót ak ­
cydensow ych" zaleca szkicow anie uk ładu  ak ­
cydensow ego p rzed  składaniem  oraz daj® w ska­
zówki, w jaki sposób należy szkicować. Dalej 
znajdujemy kilka układów , potem  obszerną 
kronikę, ogłoszenia. Zeszyt w ykonany jak 
zw ykle starannie , p rzedstaw ia się bardżo do­
brze. C ałość podnosi p iękna dwubarwtna ok ład­
k a  T adeusza Gronowskiego. A d res R edakcji —  
T rębacka  10.

Zwracamy uwagę na zmieniony adres Redak­
cji „Wiad. Graf.": Marymoncka l b  m. 170,
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